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( P O S Ł A N I E C . )
.N auka K atolicka11 wy o.ho< in n  czw ar­

tki. w Bochum w Westfalii ,jako bezpła­
tny  dodatek <1° „W iarusa Polskiego11. 
Ouolino katolickiej“ prenumero-
w ad nie można. Kto więc chce jn  o trzy - 
rrtywad, niech sobie zapisze na poczcie 
, „W iarusa Polskiego11.

f
O

„W iarus Polski11, pismo polityczne 
wychodzi trzy razy tygodniowo z „Nauką 
Katolicką11, jako bezpłatnym dodatkiem. 
Prenum erata na poczcie wynosi 1 markę 
50 fenygńw kwartalnie, a  z odnoszeniem 
do domu przez listowego 1 marko 75 fe­
nygńw.

B ib lio teka  J a g ie l lo ń s k a

M ódl s ię  i pracuj!
   “    7“ -;----------------------------------------------      1002519361

B e z p ł a t n y  d o d a t e k  t y g o d n i o w y  d o „ W i a r u s a  Polskiego**.  
N r .  1 B och u m , d n ia  2  s ty c z n ia K ok 5.

fi- Niedzielę po Nowym Roku.
L e k e y a .  G a la t .  IV .  1 — 7.

B r a n a !  J a k o  d łu g o  dz iedz ic  je s t  dz iec ię­
ciem, n ic  nie je s t  r ó ż n y  r>,j s ług i ,  b ę d ą c  pan e m  
w s z y  .eg o :  ale j e s t  p o d  o p ie k an y  i Bpia,„ 
efirni do z a m ie rz o n eg o  czasu  od  o jca T a k -  
że i s  v , g d y śm y  byli  dziećm i,  by liśm y pod  
elemorfty św ia ta .  L e c z  g d y  p rz y sz ło  w y p e ł ­
nienie czasu ,  ze s ła ł  B ó g  S y n a  sw ego ,  u e sy n io — 
nego  z n ie w ias ty ,  uczy n io n e g o  pod  zakonem , 
a b y  te, k tó rz y  pod  z a k o n em  byli, w y k u p ił ,  ż e -  
b y s m przy sp o so b ien ia  syn o w sk ieg o  dosta l i .  
A iżJpisteście synow ie ,  ze s ła ł  B óg  D u c h a  sw e ­
go  w se rc a  w asze ,  w o ł a j ą c e g o : „ A b b a  O j c z e !« 
A  tak  ju ź  n ie  j e s t  n iew oln ik iem  ale s y n e m ;  a  
■ 7. i Synem, te d y ć  i dz iedz icem  przez  B oga .

SAvaugielia. M at.  I I .  1 9 — 23.

Y ! °.n  Cs* 8 ‘fy B e r ó d  um arł ,  oto  A nió ł  
anski u k a z a ł  się we śnie  Jó z e fo w i  w  E g ip c ie

X T i I  a w ,ź:u i.j ^ i e e i ę  i.nm tkę^jego,
Izraelskiej, albow iem  pomarli,

w e śnie  u s tą p i ł  w  s tro n y  G ali le jsk ie .  A  p r z y ­
szed łszy  m ie sz k a ł  w  mieście, k tó re  zow ią  N a ­
zare t ,  a b y  sio w y p e łn i ło  co r ze czo n e  j e s t  p rzez  
J ro ro k i ,  iż N a z a re js k im  będ z ie  n a z w a n y .

dz do  ziemi 
>r/,y dusz>rzy duszy  dziecięcej szukali .  K tó r y  w ata  
zy  w z i ą i  dzi-scię i m a tk ę  je g o  i p rzy sz ed ł  do 

5 ';r  ' a  u s ły s z a w sz y ,  i* A rc h e la u s,  . . .  „ - ^ nw szy ,  . . . ------------- . l u u i u o

..i * ż y d o w s k ie j  ziemi m iasto  H e r o d a  
sw egn  oał ssę ta m  iść, a nap o m n io n y

Opatrzność Boża czuwa nad nami.

Z opowiadania dzisiejszej Ewaugielii 
przekonywamy się o tej niezaprzeczonej 
i ty k  nas pocieszającej prawdzie, źe Opa­
trzność Boża czuwa nad nami i rządzi 
wszystkiem. I wielkiemi są rządy tejże 
Opatrzności Bożej nawet tam, gdzie nam 
się wszystko małem i nieznaczneiu poka­
zuje ; i mądremi są one tam, gdzie nam się 
wszystko tak dziwnem, tak zagadkowem  
byc zdaje i pełneiui zbawienia są wreszcie 
nawet wtedy, chociażby cały ogrom smutku 
i boleści życie nasze nawiedził.

Nietylko sami pastuszkowie Betleemscy 
mieli posłyszeć nowinę o narodzeniu Zba­
wiciela, owszem miała się ona przedrzeć i 
do stolicy i obić się o uszy panującego 
Heroda. W jaki sposób Pan Bóg tego



dokonał, wiadomo wam: oto mędrcy z da­
lekiego wschodu przychodzą, pytają się o 
nowonarodzonego króla żydowskiego^ I cała 
Jerozolima zadrżała na tę wiadomość, albo­
wiem każdy przeczuwał, że po okrucień­
stwie Heroda, gdy się o rywalu do tronu 
swego dowiedział, można się będzie wszy­
stkiego złego spodziewać. I nie omylono 
się w sądzie swoim, albowiem rzeź dziatek 
betleemskich usprawiedliwiła należycie tę 
obawę i trwogę Jerozolimy. I wtedy speł­
niły się słowa Jeremiasza: „Głos był sły-
szan w Ramie: płacz i narzekanie wielkie. 
Rachel płacząca synów swoich i nie chciała 
się dać pocieszyć, iż ich nie masz.“ Także 
i Boskie Dzieciątko Jezus nie byłoby uszło 
okrutnego miecza Heroda, gdyby nad niem 
uie była czuwała opatrzna ręka Ojca nie­
bieskiego; gdyby nie była we śnie Józefa 
przestrzegała, iżby uciekł do Egiptu.

w

Tak więc, Najmilsi! Ten, który patrzy 
na Heroda siedzącego na tronie w Jerozo­
limie i poznaje wszystkie krwawe jego kno­
wania i zdradliwe zamysły, ten czuwa 
także nad stajenką w Betleem, w której 
Dzieciątko Jezus leżało w ubóstwie i nę­
dzy, i kieruje dzieciątka tego drogami. A 
jako opiekuje się najmilszym Synem Swo­
im, w którym mu się upodobało, tak też 
opatrzną Swoją opiekę rozciąga nad nami, 
i nad wszystkimi na tym świeci. On rzą­
dzi i kieruje gwiazdami na niebie, a na 
ziemi naszej „bez woli Jego i wróbel z da­
chu nie spada“. Jako w ręku Swoim 
dzierży losy wszystkich narodów, tak znów 
na głowie naszej policzył nam wszystkie 
włosy nasze. Jako pokoleniom po pokole­
niach wznosić się i ginąć dozwala, tak 
czuwa nad niemowlęciem przy piersi matki, 
aby noga jego o żaden kamień nie obra­
ziła się. I któż z was nie uczci i nie 

'uwielbi tej wszechmocnej, wszystko obej­
mującej Opatrzności Bożej? Iżali własne 
nasze życie, i życia tego rozmaite koleje i 
doświadczenia nie ukazują nam nieraz cu­
downej strony tej opatrznej ręki Boga, 
która nas z tylu niebezpieczeństw i z tylu

ponęt do grzechu i sideł szatańsk 
wo i szczęśliwie wyprowadziła?

O jakże często wśród ciem 
otoczyły i pokryły ten żywo' 
śniało nam światło, któregośm 
spodziewali! Jakże często wśró 
naszego, znękania, przybyła nau 
sposób taki, któregośmy wcale u. 
dywali? Jakże często z zawikłanyc 
szych stosunków, o których szczęśliwa 
rozwiązaniu już powątpiewaliśmy, v vpro- 
wadziła nas, jakby z zamętu j, 
opatrzna ręka Boga!

A kiedyż to przyszliśmy do tego nz 
nia, że świat ten z rozkoszą swoją A 
może nas zaspokoić; że tylko w dąźem 
do rzeczy wyższych możem znaleźć to za 
spokojenie; że tylko przez wiarę osięgnłą 
możemy to jedno, czego nam potrze ta  
Oto, Najmilsi! niekiedy Pan Bóg nas na 
wiedził, kiedy zmysłowe nasze pragmeni 
i zamysły w niwecz obrócił, kiedv ""wić. 
nas w ziemskich naszych rac1. tOacL 
kiwaniach, słowem, kiedy uotarc^
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kowały. Wprawdzie zabolały 
które nam zadał; dotknęły uaru 
które ponieśliśmy, tak, iż o 
Czemuż, Ojcze niebioaki, tyle 
simy, podczas gdy drudzy na ś 
się i bawią i rozkoszują? Po< 
wych doświadczeń, kiedyśmy 
ochłonęli z przygniatających ) 
szych? Lecz Ojciec niebieski nie odpowiada 
nam na to i prowadzi nas da'ej do mb . 
aż uznamy, że to, co utrapieniem mit; 
śmy, gotuje trwały owoc sprav/ieAiw i 
tym, którzy Boga miłują. Albowiem 
płakać, nie wyrzekać, lecz zapytać się ma­
my, jak na Chrześcian przystoi^ czego 
chce Opatrzność Boga przez te właśnie n 
wiedzenia? i zastanowić się mamy, jak 
użyć ku naszemu zbawieniu? i całą u tn o s|| 
położyć w Bogu, który wszystko ^ a c a  n9  
zbawienie tym, którzy go im 'tym 

| ko sposobem mali ludzie sta w’e.
I a grzeszni świętymi. Tym s:



wnić sobie możemy wewnętrzny spokój i 
siłę do wytrwałości.

O jakąż  pociechą i spokojem napełnić 
nas powinna ta  w iara w Opatrzność Boga, 
kierując wszystkiem ze względu na Kościół 
nasz św. Życie Jezusa na ziemi jest obra­
zem życia K ościoła Jego ; Jego prześlado­
wania, są prześladowaniami K ościoła —  
Jego zwycięztwo, zwycięztwem Kościoła, a 
jako  tam  podstęp i chytrość i złość pie­
kielna i okrucieństwo otaczają już kolebkę 
Zbawiciela i tow arzyszą Mu przez całe 
życie, aż do drzew a krzyża; tak  też 
wszystkie potęgi ciemności uderzają w Ko­
ściół od dnia Zielonych Św iątek, jako  dnia 
narodzin Jego aż po dziś dzień. Lecz jako 
znów wyższa po nad to wszystko Opatrzność 
Boska czuwała i przez wszystkie te zasadzki, 
a nawet i samą gorzką mękę szczęśliwie 
przeprowadziła Tego, k tó ry  stał się zakła­
dem zbawienia naszego, tak  też ta  sama 
Opatrzność czuwa dziś jeszcze nad Kościo­
łem śród jego cierpień, ucisku i prześlado­
wania. Niech więc nieprzyjaciele Chrystu­
sowi czernią i potw arzają święty nasz 
Kościół, Opatrzność Boska tern silniej czu- 

będzie nad jego czystością a chociażby 
ię udało wielu synów unieść i obłąkać, 
rzność Boska da mu za to nowych, 

v to. y tern wierniej i silniej trzym ać go się 
Niech zarządzą najsroższe naw et 

prześladowania, oblubienica Chrystusa znaj­
dzie w tem tylko najw iększą swoją chlubę, 
gdy za Oblubieńca swojego będzie mogła 
-przelać krew swoją. Niech zatoczą walkę 

sz^ ką bronią św iata, całą ziemską potę- 
ałszywą oświatą, próżną mądrością: 

L .ciota ich zwycięży; niech sobie proro­
kują, że pod ciosami ich runie, że ostatn ia 
jego dobija godzina, proroctw a te zginą 
jako  mgła, podczas gdy przepowiednie o 
jego wytrwałości i ogólnem zwycięztwie 
spełnią się w końcu czasów. IJfność na­
sza nie jest płonną, bo opiera się na obie­
tnicy B ana: „będę z wami po wszystkie 
dni aż do k o ń c a !“ Kiedy Kościół był bo­
gaty  i potężny, nigdy nie ufał bogactwu 
i potędze sw ojej; dziś z zewnętrznych ozdób

swoich obdarty, bez opieki ludzkiej, przez 
swoich synów nieuznauy i zaprzany —  i 
ze wszystkich swoich przywilejów, ten tylko 
dziś posiadający, że sam występować musi 
przeciw krzywdom, niesprawiedliwościom i 
uciskom; nie stracił on jeszcze nic, póki 
posiada obietnicę Zbawiciela i swój K rzy ż ; 
i tak  mało się lęka wszystkich tych burz, 
które przesuwają się po nad sędziwą jego 
głową, jak  mało się obawiał owych krw a­
wych prześladowań, co otoczyły kolebkę

jego.
Bądźmy pełni tej ufności i okażmy się 

zawsze i wszędzie wiernymi Bogu i Jego 
świętemu Kościołowi. Nie zapominajmy, 
że potężna i wszechmocna prawica Boga, 
a nie los ślepy, rządzi wszystkiem mądrze 
i wszystko do zbawiennego doprowadza 
celu. A cokolwiek nas na ziemi spotka, 
zniesiem z miłością, pokorą i cierp ’
wołając z głębi duszy w iernej. „ '
Panie, zaufałem, nie zginę na wi 
Amen. __________

Na Uroczystość Trzech Króli.
Lekcja. I®aj. TX. 1—(J' ,

Wstań, oświeć się Jeruẑ  ^ 7/ nad 
światłość twoja, a sława Pan _ mrnk
to b ą . Bo oto c ie m n o ś c i  okryją ’ Bja w a
narody, ale nad tobą wn.jd«e F nft.
jego w tobie się okaże. I będąt ^  Q_
rody w światłości t w 0 J e j ,  a kr ^  QCzy 
SCI wejścia twojego. Podmę ^  ^

dą, a córki .woje .  boku p o w e  an,. Tedy o -  
gl,d .ć  i opływać “ " ’k

ciebie IłbfHoaó wielbłądów okryje c.ą, w .el-
łlłądy prędkie Median i J »  > Z> . ł e
przyjdą, złoto i kadzidło przynosząc, a chwałę
Panu opowiadając.

E w a n g ie li* *  Mat. TT- T TL
Gdy się narodził Jezus w BeUeemie Judz- 

biem, we dni Heroda króla; oto Mędrcy ze 
wschodu słońca przybyli do Jerozolimy mó­
wiąc: Gdzie jest, który się narodził, król Ży­
dowski? albowiem widzieliśmy gwiazdę jego



na wschód słońca, i przyjechaliśmy pokłonie 
się jemu, A  usłyszaw szy król Iłeród, zatrwo­
żył się i w szystka Jerozolima z nim. I ze­
brawszy w szystkie przedniejsze kapłany i do- 
ktory ludu, dowiadował się od nich, gdzie się 
miał Chrystus narodzić. A  oni mu rzekli: w 
Bctleem  Judzkiem, bo tak jest napisano przez 
Proroka: I ty Betleem , ziemio Judzka, z ża­
dnej miary nie jesteś najpodlejsze między l i s ią - 
żęty Judzkimi, albowiem z ciebie wynndzic  
wódz, któryby rządził lud mój Izraelski. Tedy  
Heród w ezw aw szy potajemnie onych Mędrców, 
pilnie się od nich dowiadował czasu gwiazdy, 
która się im ukazała. I posław szy je do B e­
tleem, rzekł: Idźcie, a  wywiadujcie się pilnie
0 dzieciątko, a gdy znajdziecie oznajmijcie mi, 
abym i ja przyjechawszy, pokłonił się jemu. 
Którzy w ysłuchaw szy króla, odjechali. A  oto 
gwiazda, którą byli widzieli na wschód słońca  
szła przed nimi, aż przyszedłszy, stanęła nad 
miejscem, gdzie było dziecię. A  ujrzawszy 
gwiazdę, uradowali się r a d o ś c i ą  bardzo wielką.
1 w szedłszy w dom, znaleźli dzieciątko z Ma- 
ryą, matką jego, i upadłszy pokłonili się jemu; 
a otw orzyw szy skarby swe, ofiarowali mu d a ry . 
złoto, kadzidło i mirę. A w ziąw szy odpowiedź 
w e śnie, aby nie wracali do Heroda, inszą 
drogą wrócili do krainy swojej.

Uwagi chrześciańskie,
O cn ocie  czystości i  j»r«eciwnym je j  

w ystępku.
1. Bóg mniejszym nieco uczynił czło­

wieka od Aniołów. Ale człowiek anielskiej 
naśladując cnoty w skazitelnem ciele, wię­
cej dokazuje nad Aniołów. Lecz jako 
cnota czystości uszlachetnia człowieka i 
nad Aniołów wynosi, tak cielesność zniża 
człeka do podłości nikczemnych bydląt.
Komużeś ty podobny?

2. Żadne serce nie jest zdolniejsze do 
przyjęcia darów Boskich, do wyrozumienia 
tajemnic niebieskich, do miłego i poufałego 
obcowania z Bogiem, nad serce czyste. Nic 
bardziej do ziemi nie lgnie, nic większego 
obmierzenia rzeczy niebieskich nie sprawuje, 
nic bardziej człowiekowi Boga, a Bogu 
człowieka obmierzłym nie czyni, nad serce 
nieczyste. Jakież jest w tobie ?

3. Serce czyste w zadatku owych roz­
koszy niebieskich kosztuje w tern jeszcze

życiu, jak słodki jest Pan tym l:tóvz> 
miłują. Patrzy okiem czyster* j .  i,' 
ścią nieprzyćmiouem na' onę ol . tu;* ę  e muc 
daną: „Błogosławieni czvstego 
wiem oni Boga oglądać, będą" (M  V.
Zdaje się już teraz- przysłuchiwać ow 
osobnej piosnce, którą ma nu za ba rai 
kiem (Objaw. św. Jana- X I' ,v r-e
nieczyste w błocie mętne a ni* 
zatopione, pełne zgryzoty, n " z
paczy, lęka się owego mora tu który tę 
krótką rozkosz zamieni na męki w . .me. 
Ty czego się spodziewasz?

O n ie c z y s to śc i sam ej w  sc « ber
llo g a , i  o k a r a c h  g r /.ec lia  n i mr.ystcgo.

1. Być stworzonym na obraz Boga, 
a stawać się podobnym sprośnym bestyoinf 
być przysposobionym synem Bożym, odku­
pionym krwią Jego, a‘ stawać się niewol­
nikiem brzydkim pożądliwości; pożywać 
Sakramentu Ciała Pańskiego, a znieważać 
je cielesnością, być Kościołem Ducha św., 
a nierządnem życiem lżyć przybytek Boży; 
słowem, chrześcianinem być, a cieleśnie 
żyć, nie jestże to „brzydkość spustoszenia 
stojąca na miejscu świętem?" (Mat. 24. 23).

2 . W pierwiastkowych wiekach po stwo­
rzeniu świata grzech ten tak był obrzydłym 
Bogu, że Co przywiódł do żałości, iż stw - 
rzył człowieka; że się oświadczył, iż go 
ścierpieć nie może, „ponieważ ciałem trąci" 
(Genez. VI. 3), że nań wodą i ogniem na­
stąpił karząc powszechnym potopem świat, 
a miasta sodomskie paląc ogniem z nieba 
rzuconym. Miły Boże! a jako po przyjściu 
Chrystusa na świat, po owem jego spokre­
wnieniu i ścisłem złączeniu się z nami; po 
tak wielu danych nam naukach, przestro­
gach, środkach, udzielonych łaskach, uka­
zanych przykładach, uczynionych obietni­
cach, nie ma Bóg tych karać, którzy wcie­
lonego i ukrzyżowanego Boga wyznawająo, 
tak sprośnie żyją, jakby się sprośnym bał­
wanom, nieczystej Wenerze kłaniali?

3. Katolików cielesnych karze Bóg 
w tern jeszcze życiu karą niewidzialną, ale 
najstraszliwszą, „rzucając, jak mówi św.



Augustyn, z niedościgłych wyroków mściwe 
ciemności na niegodziwe ich pożądliwości 
które krom utraty częstokroć zdrowia, ma­
jątku, sławy, pokoju, prowadzą ich przez 
wszystkie niej- ziwości, i bezeceństwa, do 
ostatniej niepokuty i potępienia.- Dokąd- 
że tak skwap’iwie wesoło i rozkosznie bie- 
gą, toż samo. jest jasnym dowodem zaśle­
pienia ich, Bez czego mogłażby tak wiel­
ka ciżba oprześcian, jako bydło nierozumne, 
lecieć w '■ gień < wieczny ? Ach nie małej 
na to trzeba ślepoty, aby kto tak ochoczo 
„za moment rozkoszy męki obierał wieczne!“

Msza święta rozbitków morskich 
wybawia od śmierci.

Święty Grzegorz Papież wykazując nie- 
oszacowaną cenę Ofiary Mszy św. przyta­
cza cudowne następujące zdarzenie, i tak 
mówi:

—  Agatlfon biskup z Palermy, wezwa­
ny do Rzymu przez mego poprzednika Pe- 
lagiusza II., w wielkiem był niebezpieczeń­
stwie zatonięcia na morzu. Z nagła po­
wstała tak straszna burza, że rychło po­
darła i połamała maszty i żagle, porwała 
liny okrętowe, i nie było żadnej nadziei 
Ocalenia, tylko w nieskończonem miłosier­
dziu Boskiem. To też wszyscy żeglarze, 
majtkowie i podróżni ze łzami wołali do 
Boga o ratunek, kapłani ślubowali wiele 
Mszy śś. odprawić. Gdy się tak modlili, 
pewien majtek imieniem Baraka, przyrzą­
dzający łódź dla ratowania się, znagła 
przez spienione fale porwany, daleko z łódką 
uniesiony został. Jednakże Pan Bóg nie 
opuścił wzywających opieki Jego. Okręt 
sto razy bliski zatonięcia przypłynął do 
małej wyspy Uslika na brzegach Sycylii; 
ale nieszczęśliwy majtek nie ukazał się i 
wszyscy przekonani byli, że zginął w od­
męcie wody. Biskup odprawił Mszę św. za 
duszę biednego rozbitka.

Gdy okręt naprawiono, podróżni puścili 
się znowu na morze i dosyć szczęśliwie 
przypłynęli do Rzymu. Lecz jakież było 
zdumienie pobożnego prałata, gdy ujrzał u

portu rozbitka Baraka! —  Ucieszony nie­
zmiernie, pyta go, jakim sposobem uszedł 
śmierci ?

Majtek opowiedział mu, jak spienione 
bałwany miotały łódką, kilkakrotnie ją 
przewróciły zanurzając w odmęcie wody ; 
wtenczas, —  mówił, —  płynąłem przy niej, 
z ręki jej nie wypuszczając, a gdy się lale 
uspokoiły, wsiadałem do niej starając się 
kierować ją ku wybrzeżom, którem z da­
leka spostrzegał. Tak dzień i noc walcząc 
z rozhukanym żywiołem, wyniszczony na 
siłach, głodem zmorzony, straciłem nareszcie 
przytomność... nie wiedziałem, czym był we 
śnie, czy na jawie... gdy znagła ujrzałem 
przed sobą jakąś poważną osobę, która mi 
dała pięknego chleba. Zaledwom go spo­
żył, wnet się uczułem pełen siły i zdrowia. 
Rychło potem nadpłynął okręt, który spo­
strzegłszy moje znaki, wziął mię do siebie 
i przywiózł do portu.

Biskup pytał jeszcze, w którym dniu 
przyszła mu tak cudowna pomoc i łatwo 
zrozumiał, że to właśnie było w chwili, 
gdy Mszę św. za niego odprawiał. Wszyscy 
zatem wielbili Boga i cześć i chwałę Mu 
oddawali.

Majtek przejęty wdzięcznością, poświę­
cił się przez resztę życia swego służeniu do 
Mszy św. w kościele katedralnym w Pa­
lermo.

A św. Grzegorz przytoczywszy to zda- . 
rżenie, woła z zapałem:

—  I któż z wiernych śmiałby wątpić, 
że podczas konsekracyi, na słowo kapłana, 
niebo sie otwiera... że chóry anielskie ota­
czają ołtarz oddając pokłon Panu Jezusowi 
w Hostyi ukrytemu, że ziemia łączy się 
z Niebem?!...

Modlitwa dobrego dziecka do 
Dzieciątka Jezus.

Kocham Cię Jezu i kocham serdecznie,
I  tak Cię kochać przyrzekam statecznie;
T yś dla mnie życiem  i światłem  wśród drogi 
Z Tobąm bogaty — bez Ciebie ubogi.
Jeśli zapłaczę, to T y mnie pocieszysz,
Jeśli upądnę w pomoc mi pospieszysz,



T y mnie nauczysz smutnych łzy ocierać,
T y mnie nauczysz żyć, kochać, umierać.
T y mnie nauczysz być skromnym, pobożnym, 
T y mnie nauczysz być w  mowie ostróżnym,
Ty mnie nauczysz płocho nie obwinić, 
W szystkim  odpuścić, wszystkim dobrze czynić.
T y mnie nauczysz być pilnym, cierpliwym, 
Pokornym, grzecznym, uprzejmym, życzliwym , 
I żadnem słówkiem Ciebie nie obrazić 
I serca żadnym pomysłem nie skazić.
Jezu mój drogi, prowadź Twoje dziecię,
Tobie posłusznym chcę być całe życie,
I z głębi serca w ołać będę Panie 1 
Niech się Twa święta wola ze mną stanie.

B łogosław  Jezu 1 Matkę, Ojca mego,
Za nich się modlę z rozkazu Twojego.
Lecz choćbyś tego nie rozkazał Panie,
To serce m ów i: dziecię módl się za nie!
Za w szystką m iłość, trudy i staranie,
T y ich stokrotnie pobłogosław Panie,
N ie daj o B oże, bym kiedy zapomniał,
Żem ich m iłować Tobie przyobiecał. Amen.

T ajem n ica  galern ika .

Ojciec Lavigne (Lawiń) Tow. Jez. ka­
płan, Apostoł skazańców galerowych, opo­
wiadał przy jednej sposobności następujące 
zdarzenie:

Żyje jeszcze może człowiek, którego 
pamięć głęboko w mem sercu jest wyryta, 
człowiek, którego czczę jako Świętego, a 
tym człowiekiem jest galernik.

Jednego wieczora przyszedł do spowie­
dzi. Po spowiedzi zadałem mu kilka pytań, 
jako miałem zwyczaj czynić z tymi bieda­
kami. Tym razem jednak miałem osobliwszą , 
przyczynę do tego : spokój, malujący się na 1 
jego obliczu, wpadł mi w oczy. W całym 
wyrazie jego twarzy, w pewności i w kró- j 
tkości jego odpowiedzi było coś, co moją 
ciekawość zaostrzało. Nie wyszukiwał słów, | 
nie rzekł zbytecznego słówka i nie mówił 
więcej nad to, co go pytałem. Wreszcie 
po wielu, wielu pytaniach, prawie go znie­
woliłem, by mi historyę swego życia opo­
wiedział.

—  Ile macie lat? —  zapytałem go.
—  Czterdzieści pięć, mój ojcze.

—  Jak długo tu jesteście?
—  Dziesięć lat.
—  Czy jeszcze długo macie tu pozostać ?
—  Do śmierci.
—  Za cóż was skaza'!.
—  Za podpalenie.
—  Bez wątpienia jużeście dawno mu­

sieli serdecznie żałować, żeście się takiej 
zbrodni dopuścili?

—  Bardzo wiele obrażałem Boga
ale tej zbrodni nie popełniłem! A jednak 
sprawiedliwie zostałem skazany, bo to Bóg 
jest, który mnie skazał.

—  Co przez to chcecie powiedzieć? 
Czy moglibyście mi to jaśniej wytłumaczyć ?

—  Ja byłem wielkim grzesznikiem i 
bardzo Pana Boga obrażałem. Po wielu, 
wielu zboczeniach Bóg serce me wzruszył. 
Postanowiłem nawrócić się i złe uczynione 
naprawić. Ale pomimo nawrócenia czułem 
jeszcze wielki niepokój, jakby kamień le­
żało mi coś na sercu. Wszak Boga tak do­
brego tak ciężko obrażałem; jakże mógłem 
myśleć, że On mi wszystko przebaczył? A 
nadto nie wiedziałem, w jaki sposób mam 
grzechy mej młodości naprawie, a jednak 
czułem w głębi duszy, jak gdyby mnie kto 
pobudzał, abym za nie zadosyć uczynił.

W tern w pobliżu mego mieszkania 
wybuchł pożar. Podejrzenie padło na mnie 
i aresztowano mnie. Mogłem przewidzieć, 
że mnie skażą; byłem jednak na wszystko 
gotowy. Wreszcie przyszedł dzień, w którym 
wyrok miał zapaść. Przysięgli sędziowie 
opuścili salę, a w tymże momencie zdawało 
rai się, jakobym słyszał głos:

—  Jeśli cię zasądzą, to ci też obiecuję, 
że cię uczynię szczęśliwym i że ci pokój 
powrócę.

—  I w  rzeczy samej, czułem się zu­
pełnie szczęśliwym i spokojnym. Sędziowie 
przysięgli powrócili i osądzili mnie winnym

I podpalenia, ale przyjęli zarazem okoliczno- 
I ści łagodzące. Skazano mnie na dożywotne 
j! roboty przy galerach. Musiałem się prze­

zwyciężyć, aby nie wybuchnąć płaczem, 
któryby bez wątpienia całkiem innej przy­
czynie przypisano, jak radości, którą uczu-



łem. Naprowadzono mnie napowrót do wię­
zienia, tam rzuciłem się na słomę i wyla­
łem potok łez tak  słodkich, źe nie mogę 
tego wyrazić słowami.

Ten niewymowny pokój duszy nie opu­
ścił mnie aż dotąd, staram się wszystkie 
obowiązki wypełnić i wszystkich we wszy- 
stkiem słuchać, bo widzę w tych, co mi roz­
kazują, nie stróża, nie dozorcę, lecz Boga. 
Modlę się zawsze i wszędzie, i czas mija 
rai, jak  błyskawica.

Nikt mnie nie zna; wszyscy myślą, że 
umie słusznie zasądzono i to jest prawda. 
I  ty  ojcze nie poznasz mnie! nie powiem 
ci ani inego nazwiska, ani mego num eru; 
ale proszę się za mnie modlić, abym wolę 
Bożą spełnił aż do końca mego życia.

Na tem zakończył swe opowiadanie; 
jeszcze tylko raz go widziałem, gdy pewnego 
wieczora przystąpił z drugimi do spowie­
dzi. Nawet kapelan więzienny go nie znał; 
jeszcze dwa razy przybyłem do Bagno. 
Wszelkie moje starania by go odszukać, 
były daremne.

Tyle O. Lavigne. To wspaniała i Bogu 
miła za grzechy pokuta.

Śmierć św. Eleazara.
Gdy ten pobożny hrabia Ariano, mąż 

świętej Delfiny złożony był ostatnią bardzo 
bolesną chorobą, kazał sobie czytać ciągle 
wyjątki z męki Pana Jezusa i pobudzał się 
do cierpliwości żywem przedstawieniem so­
bie mąk Zbawiciela. Wcześnie prosił o 
święte Sakramenta, a gdy po udzieleniu 
ostatniego namaszczenia usłyszał słowa 
litanii za konających: Przez krzyż i mękę I 
Twoją wybaw nas P a n ie ! powtórzył je trzy 
razy i dodał:

—  Tak, Twój krzyż i męka Panie, jest 
nadzieją moją; w niej umrzeć pragnę.

Gdy już zbliżała się ostatnia chwila, 
oblicze jego przybrało wyraz surowej po­
wagi, ale po kilku minutach zawołał:

—  Tak! wielką jest potęga piekła, 
ale większą jest potęga Ukrzyżowanego, 
który piekło zwyciężył!

Zaraz potem zawołał jakby w tryumfie: 
—  Chwała Bogu! Teraz zupełnie zwy­

ciężyłem !
Ostatnie jego słowa były:

 Poddaję się zupełnie sądowi miło­
sierdzia Bożego.

Oblicze jego się rozjaśniło, słodki 
uśmiech igrał na ustach męża świętego i 
łagodnie i spokojnie Bogu ducha oddał.

Ś w iętojózafacie
czyli składka na ubogich studentów  katolicko-polsk ich .

W  kasie (zob nr. 52 z r. 1 8 9 5 ) .........................  137,40 m.
Z „gw iazdki11 T ow . św . Jana w  W itten  . . 5 ,52  „
Pan Sobierajski z W iem elhausen, przegrany

zakład (w ręczy ł p. Fr. M ikołajczak) . . 12,50 „
N a imieninach p. L. R oznerskiego (w ręczy ł p.

Fr. M alinow ski z U eckendorfu) . . . .  2,02
Na w eselu  p. Marcina Hreitza (w ręczy ł pan

k r. M alinow ski z U eckendorfu) . . 2 48 ,,
N a imieninach p. Turulskiego w  U eck en -  

dorfie z ło ż y li: A. Szym ański 50 f., A . W i­
śniew ski 50 f., M. Kranik 50 f., T . T u -  
rulski 50 f ,  A . M akow ski 25 f., (w ręczy ł 
p. Fr. M alinowski z U eckendorfu . . .  2 25

Pan Fr. Radecki, A l s t a d e n .....................................  ”
Z „gw iazdki11 T ow . św . F loryana w  G elsen­

kirchen (w ręczy ł p. W alen ty  P łókarz) .  ̂ 85
Z „gw iazdki11 T ow . św . Barbary w  Bochum

(w ręczy ł p. M ichał Czwojdziński) . . . 5 ,7 5
Z  „gw iazdk i11 T ow . św . Franciszka Seraf. w

H ofsted e-R iem k e (w ręczy ł p. J. K orpus) 5 ,4 5
„gw iazdk i11 T ow . św . M arcina w  Kirchlinde

(nad esła ł p. M. D r a t w i ó s k i ) .........................  3 ,30
„gw iazdki11 T ow . św . Barbary w  Annen  

(nadosła ł p. Jan W alińsk i — porto 5 f .)  4 ,2 C „

, Razem 189,28 m.
B óg z a p ła ć ! s w , Józafacie, módl się za nami!

pro: K i .  L i e s .  
U w a g a : W sze lk ie  składki na Św iętojózafacie

proszę przesyłać p od adresem  : Pan J a n  B i e l i ń s k i ,  
B o c h u m ,  J W a l t h e s e r s t r .  U a .  K s. L i s s .

Kalendarz tygodniowy.
,  , S t y c z e ń .
5. N iedziela. T elesfora P .
0 . Poniedziałek . S § .  T r z e c h  K r ó li .
7. W torek. Ł ucyana M.
8 . Środa. Sew eryna Męcz.
9. Czwartek. M arcyany.

10. P iątek . A gatona Pap.
1 1 . Sobota. Ilygina.

BIOO 3000CXXXXX5000000 DCX5OOO0OOOQOOQH 
•leszcze teraz  m ożna zapisyw ać  

„P o słań ca  K atolickiego** na p ierw szy  
k w a rta ł 1806 roku. 
BOOQaaoOOCXJOOOOTOCXXXXXXXXXXJOOOOOB

Żywot ks. kard. Ledóchowskiego
z portretem. Cena 50 fen., z przesyłką 60 f.



K siążki treści religijnej.
P r z e w o i ln ik  d o  s p o w ie d z i  g e n e r a ln e j ,

ułożony przez B łogosławionego L eonarda a  po polsku 
w vdanv za zezwoleniem J. E . kardynała Koppa. Stron I 
100. J e s t  to książka tak  dobra, że polecenia osobnego 
nie potrzebuje. Cena 35 fen. z p rzesyłką 40 fen.

M a ła  p a n i ii? t k a  ś l u b n a  czyli w  k ró tk o .® .ze ­
brane nauki i rady dla nowożeńców i małżonków. Cena

10 ^ I * r z e  w o d  n i k "d o  N a j ś w .  S e r c a  J e z u s o ­
w e g o ,  zaw ierający osobliwsze m odlitwy i na s wi 
S n .  cześć Najśw. Serca Jezusa , z nabożeństw em  na 
cały miesiąc. Cena za egz. opr. w  płótno 1,20 m. z prz. 1,40 m.

P o b o ż n y  s p o s ó b  odm aw iania piętnastu taiemm c 
R óżańca św. Cena 30 fen. z przes. 35 fen _

R ó ż a n ie c  r o z w a ż a n y  w  t r z y d z i e s t u  t  
i e n i n i c a c l l .  Cena 1 mr. z przes. 1,10 m. 
j  N a u k i  i  r a d y  d l a  m a t k i  c h r z c s c i a n s k ie j  
jak  dzieci po bożemu wychować. Napisał ks. A. J .

10 fe'p r z y g o t o w a n i e  n a  ś m ie r ć  czyli rozmyślania
0  p r a w d a c h  wiecznych jako  w stęp d o  zyc.a P ° W e g o
1 szczęśliwej śmierci św. Alfonsa Liguorego. ■>

* lirZ6j 5  T a je m n ic  ż y w e g o  R ó ż a ń c a .  P rzy  za­
mówieniu trzeba podać, Czy tajem nice m ają być 
czone dla Róży mężczyzn, m ężatek, panien lub m łodzień­
ców. Cena 20 fen. z przes. 23 fen.

P o d a r e k  Ś lu b n y  czyli rady przed ślubem  dla
nowożeńców i rady  po ślubie dla m a łz o n k ó w z p rz y k ła -  
dam i i modlitwami, oraz k a rtą  do zapisania dnia 
ślubu. Cena 60 fen. z przes. 70 fen.

R e z  u s t a n k u  s i ę  m ó d l c i e ,  , /b io r  modlitw
odpustow ych ze skarbu  św. kościoła rzym sko-katolickiego 
d la codziennego użytku. Cena 25 fen. z przes.

P o c i e c h a  d u s z  w  c z y ś c u  c ie r p ią c y c h .  
N auka i przykłady o stanie dusz w  czyścu zostających 
oraz książka m odlitewna, zaw ierająca wszystkie nabożeń- 
s tw a ulgę duszom w  czyścu przynoszące. Cena ™ egz. 
o raw ny w  płótno z pochew ką 1,60 m. z przes l,8 0  m.

M in i s t r a n t ,  czyli nauka służenia do Mszy sw. 
e . „ ,  15 fen., z przes. 18 fen.

G l o s  s y n o g a r l i c y .  Cena 1 m arkę, z przesyłką

'  m M ę k i p i e k i e l n e .  Cena 15 fen., z przes. 18 fen. 
P r z e r a ź l i w e  e c l io  trąb y  ostatecznej. Cena 60

fen. z J l ^ o s t a ^ e c z n y .  Cena 40 fen., z przes. 45 fen.
Z e g a r e k  c z y s c o w y ,  czyli nabożeństwo codzienne 

za dusze w  czyscu cierpiące. Cena 40 t , z przes. .)
U s t a w y  i m o d l i t w y  rodzin chrzesciańskich j  fen.

1 prZo y M sz y  Ś w ię t e j ,  czyli nauka o nieustającej ofie­
rze no w eg lfz lk ó m , ę N ^ is a łyks. B ernard G alura, K siązę-

Di8k ,V o rS i t Aw y  p r z y g o d n e  i  o d p u s t o w e  prze­
ciw morowej zarazie Z obrazkami. Cena 20 fen. z przes.

23 fe,R i b l i a ,  czyli p i s m o  ś w i ę t e  starego i nowego 
testam entu, w  tłom aczeniu ks. W ujka . W ie lk a  księga, z 
licznymi obrazkami w  pięknej oprawie 18 m arek ; z p rze-

Syłką T o m a s ™ 'a  K e m p i s  o naśladow aniu C hrystusa.

CBna R a  t u j  c ie  ̂  d  u s z e  " w  CT.yścu czyli różne mo­
dlitw y i sposoby w spierania dusz w  czyscu się znaji u 
iaeych. Cena 10 fen., z p rzesyłką 15 fen.

O  o b r z ą d k a c h  K o ś c i o ł a  k a t o l i c k u  „
rzez ks. M at. Torklan. Cena 1,50 z przesył. 1,80.

C u d o w n e  n a w r ó c e n ie  izraelity  Alfonsa R ati3-  
bonne, rodem  z S trasburga, w  Rzymie na dniu 20tym 
stveznia r.1842 zaszłe. Cena 30 fen. z przes. 35 fen.

N o w y  b r e w i a r z y k  t e r e y a r s k i  podług nowej 
konstytucyi Ojca św. Papieża Leona X III. z dnia 30 m aja 
1893 dla Braci i S ióstr III- Zakonu św. Ojca Franciszka 
pod K lauzurą niebędącycli czyli świeckich, z dodaniem 
różnych stosownych nabożeństw, f Cena za egz. opraw ny 
1,50 m., z przes. 1,70 m.

R ó ż a n ie c  św ięty, książeczka 'pouczająca z modli­
tw am i z obrazkami. Cena 90 fen, i  przes. 1 mr.________

K siążki różnej treści.
P r z y g o d y  R u f i n a  P i o t r o w s k i e g o  n a

S y b ir z e .  Cena 60 fen. z przes. 70 fen.
K s ię ż n a  I .u b o m i r s k a ,  czyli cudowny los 

sieroty polskiej w  Paryżu. Cena 4Q fen. z przes. 45 fen.
G ł o w a  Ś w . R a r b a r y .  N apisał ks. Kujot. 

Cena 60 fen. z przes. 65 fen,
L e g e n d y . K u nauce, zbudowaniu i rozryw ce ze­

brane. Cena 30 fen., z przes. 33 fen.
P o w i a s t k a  o  W ie t r z e .  C e .. 60 fen. z rrzos.

65 fen. s.
I t a  z  T o g e n b u r g a .  Pow ieść wzruszająca z w ie­

ków  średnich ku  zbudowaniu i pokrzepieniu w  cierpieniach 
i uciskach tego życia. Cena 30 fen. z przes. 35 fen.

P r z e w o d n i k  d l a  n ie z n a j ą c y c l i  j ę z y k a  
n i e m i e c k i e g o ,  podajacy ła tw y  sposób nauczen się 
czytaś i mówić po niem iecku, oraz najpotrzebniejsza roz- 
m owy w  języku  niemieckim i polskim. Cena 15 fen z
przes. 18 fen. .

S t a r o s t a  w e s e l n y .  Zbiór przemówień, piosnek 
i w ierszy do użytku starostów , drużbów i gości przy go­
dach weselnych. Cena za egz. nieopr. 75 fen., z przes.
85 fen Za opraw ny 1 ,00  m., z  przesyłką 1,10  m.

L i s t o w n i k ,  książka podręczna, zaw ierająca naukę 
pisania listów oraz liczne w zory listów  zachodzących w 
różnych stósunkacli potocznego życia, wzory rachunków , 
kw itów , rew ersów  itd. Cena 50 fen., z przes. 55 fen.

'L n i w y  Ś lą z k i e j ,  piękna książka zaw ierająca 
mnóstwo w ierszy, stosow nych do dek lam acy i: Cena za
nieopr. egz. 1,00  m., z przes. 1,20  m. w  ślicznej opraw ie
1 50 m., z przes. 1,70 m. .

€>#.ytaili© p o s tę p o w e .  Zbiór pow iastek m oral- 
nvch wschodnich, legend, żywotów, obrazów moralnych i 
urzvnowieści polskich. Cena 1 m., z przesyłką 1,10 m- 

P iś m ie n n ic t w o  p o ls k ie  w  życiorysach naszych 
znakom itych pisarzy przedstaw ione. Cena 1 m. 60 fen., 
z p rzesy łką 1 m. 80 fen. . .

P o w i n s z o w a n i a  d l a  d z ie c i  na Boże Narodze­
nie, Nowy Rok, W ielkanoc, imieniny i urodziny. Cena
25 fen. z przes. 28 fen.

J ^ n i c g o t k a ,  nieszczęśliwa pasierbica. Cena, 25 f.,
z przes. 30 fen.

P a n  W o ło d y j o w s k i .  Cena 30 fen., z p rze-

y ą S z a l o n a  w y p r a w a  p o  z ł o t o .  O pisała Aniela 
M ilew ska w edle opowiadania powroconego w yc ;oi zi v.
Cena 40 fen., z przes. 45 fen.

D z ie c i  n ę d z y .  Obrazek z życia poznańskiego.
I N apisał ks. W ł. Chotkowski. Cena 1,00 mr., z przesytaą

W ie n ie c  i  k o r o n a .  Historyczne opowiadanie 
oparte  na praw dziw ych zdarzeniach z czas w męczr s w a 

I pierw szych chrześcinnza panowania cosar/' . .  '
i  licznymi ilustracyam i. Cena 40 len., z Vr/\ • u;
1 s ą d y  B o ż e .  P o w i e ś ć  z życia górników górno­

śląskich. Cena 50 fen., z przes. 55 .
C z e r w o n a  c z a p k o .  Cena 30 ten., z przes. Sj  fon 

A dres: „W iaru s Polski11, Bochum.

Rod »ktor

f i ł l l a  «  i  1 1 1  W

odpowiedzialny •• ks. Franciszek Liss w Rumianie -  Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Pols ego


